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Kalendarzyk tygodniowy. 
zez 


Wtorek Wiadysława Kr. 
Środa Lema 4 P. W. 
Czwartek PIOTRA i PAW- 


Cena prenumeraty 


i Piątek ncyny P. 

yama Sobota Teodoryka Kapt. 

Rocznie rb. 8 k. Niedziela N. Krwi Chrys. 

Półrocznie „ 4— |] Poniedz. Anatoliusza M. 
Kwartalnie,, 2 — Wichód g. 3 m. 36. 
Miesęcznie,, — 67 Zachód g. 8 m. 20: 


Długość dnia g. 16 m.- 44. 


Odnostenie 10 k, m. 
Egz. pijedyńczy 5 k. 


ROZWÓ 


7 r 


kin polisyeany, przayslwy, saa, slam i lai, Ctzonany, 


Z przesyłką pocztową: 


REDAKCYA 


Wtorek, dnia 15 (27) czerwca 1899 r. 


Boczułe .. ,rb.10 k Y PPIE 
Półrocznie. ., „5 — ul. Piotrkowska M 81. 
Kwartalnie „| 2 pi 


Miesięcznie , , 


Ne TELEFONU 593. 


ARTYKUŁY bez ozna 


Kantory: własny w Warszawie, Oboźna /; w Pabianicach u Franciszka Romana; w Zgierzu w p, Ikierta, 


czenia honoraryum Redakcya uważa za bezpłatne, 


Rękopismów drobnych. nie; zwracamy, 


CENA OGŁOSZEŃ w „Rózwoju:* „Nadesłaneś ma 1-ej wirońuicy kop. 50 za wiersz. -Zwyczajnś ogloszenia za tekstem po 7 kop. za wiersz nonparelowy lub jego 


miejsca. 


Milo ogłoszenia po 17/, kop. od wyrazu (dla poszukujących pracy po l-ej kopiejco). 


Reklamy i Nekrologi 


po 16 kop. xa wlersz potitowy 


Od admihistracyi. 


Upraszamy Sz. Prenuneratorów miejscowych 
i zamiejscowych o oduowenie przędplaty, rów- 
nież o miepłacenie roznościelom za: prenume- 
ratę bez okazania kwita, gdyż w. przeciwnym 
razie pieniądze mogą zginąć. 
RLM O0QQN0NQ/ 


Z dniem l-gv lipca r. b. edakeya, admini- 
stracya i drukarnia „Rozwojn,* przeniesione bę- 
dą na ulicę Piotrkowską M Ill, do domu pana 
Rosentala. 

A 


ı KALENDARZYK TERMINOWY. 
Jutro. 
IMIONA SŁOWIAŃSKIE, Zbronisławi. 
"WYSTAWY, Salon artystyczny, ul. Zayadzka M 8. 
PANORAMA. Oblężenie Paryża, Pacaż Szulca. 


KONCERT „Lutni“ w Paradyzie. Początek o godzi- 
nie 7 wieczorem. 


Wczoraj o godzinie pierwszej o południu 
JEJ CESARSKA MOŚĆ NAJJAŚNIEJSZA PANI 
ALEKSANDRA TEODORÓWNA szczęśliwie po- 
wila córkę. WYSOKO NOWONARODZONEJ 
dano imię Marya. 


0 Stacye Męki Pańskiej. 


W sprawie, tak żywo obchodzącej ozół wier- 
nych pomieszcza'„Wiek* w N 130 następujący 
list czcigodnego, ks. prałata Jungowskiego: 


Stacye Męki Pańskiej w Częstochowie. 


Szanowny Redaktorze! 


Przed dwoma laty wśród pobożnych pątni- 
ków m. Warszawy, odwiedzających cudowne 
miejsce Jasnogórskiej świątyni, powstała szczę- 
śliya myśl pobudowania na Jasnej Górze stacyj 
Męki Pańskiej, w widócznem i obszeriem miej- 
scu, aby lud zgromadzony swobodnie mógł od- 
dawać się pobożnym swym ćwiczeniom, obcho- 
dząc i rozważając bolesną Mękę Chrystnsa Pana. 
Piękna i szczęśliwa myśl pątników, podjęta 
przez ludzi dobrej woli, wkrótce zaczęła się 
oblekać w ciało, bo oto kilku z tych miłują- 
cych Boga i Jego S-ty Kościół pielgrzymów wy- 
stąpiło z prośbą do J. O. Naczelnika kraju o po- 
uwolenie zbierania w tym celu dobrowoftej 
składki. Na wieść o tym zamiarze i nastąpio- 
nem wkrótce potem zezwoleniu władzy rządowej, 
rozgorzały serca wśród pracującej i pobożnej 


ludności w kraju. Zewsząd dochodziły głosy, by | 
nietylko Warszawa, ale i inne miasta kraju | 


w tem chwalebnem dźiele mogły wziąć udział. 


Fabryczna Łódź, prastary Piotrków, pograniezny 
Kalisz, Górnicza-Dąbrowa zaznaczyły swoje w tym 
celu sympatye. 

Gorącość sere wierzących pobudziła sfery 
inteligentne kraju. Zaczęto się interesować, a in- 
teresować tem na seryo. Stacye na Jasnej Górze, 
w miejscu tak cudownem, tak świętem, tak dro- 
giem sercom ludzkim, tak pamiętnem i tylu 
wspomnieniami z przeszłości sławnem! Ludzie 
nauki, mistrze słowa, pierwszorzędni artyści za- 
częli odczuwać to, co serca prostaczków wypo- 
wiedziały. 

Zapytywano się: ciągle, kto, w jakich wa- 
runkach, według jakich wzorów budować je za- 
mierza? 

Naglony przez prostaczków, jak i ludzi wyż- 
inych sfer społecznych, teraźniejszy o. przeor 
jasnogórski, ks. Fuzebiusz Rejman, sprawę bu- 
dowy stacyj na Jasnej Górze bierze w swe ręce, 

Z tego, o czem dowiadujemy się, wniosko- 
wzć można, że pobożna i szczęśliwa myśl pątni- 
ków, zgodnie z ogólnem poczuciem i życzeniem 
sfe1 inteligentnych, wejdzie w wykonanie. 

Wszystko bo też składa się na to, by Sta- 
cye Męki Pańskiej na Jasnej Góre stały się 
dziełem w wysokim stopniu artystycznem: świę- 
tość miejsca, wspaniały terem i siły artystyczne 
wykonawców. 

Obawialiśmy się mocno, aby obawa kosztów, 
zepsuty gust i małoduszność ludzka nie popsuły 
dzieła i w zamian rzeczy pomnikowej nie dały 
mocno szablonowego lub choćby artystycznego, 
ale nieodpowiadającego wszystkim wyżej wska- 
zanym warunkom dzieła. 

Słyszeliśmy życzenia pobudowania domków 


styczne płaskorzeźby. Były głosy, aby je poma- 


chłopków. Byłoby to sparodyowało dzieło, mo- 
gące być wspaniałem i mogące świadczyć o po- 
bożności i o tem, na co się pod względem arty- 
stycznym zdobyć możemy. 

Przeważyło zdanie zdrowsze, ale w wyko- 
naniu kosztowniejsze, Na wspaniałym pod każdym 
względem terenie stanie czternaście grup bronzo- 
wych. Każda grupa posiadać ;będzie krzyż 
tryumfujący (crux glorificata) i oddawać szeze- 
gólne, momenty Męki. Rysunki stacyj zostały 
zaakceptowane przez władzę rządową i duchowną. 
Do modelowania i odlania ich powołano naj- 
pierwsze siły w kraju. 

Znany artysta, p, Pius Weloński w imieniu 
swojem i kolegów-artystów złożył już odpowiednią 
deklaracyę, Deklaracya ta w tym jeszcze ty- 
godniu zatwierdzoną zostanie. Stacye Męki Pań- 
skiej w Częstochowie kosztować będą i znacznie 
więcej, a może i mniej nawet. 

Kto policzy koszt stawiania kapliczek, które, 


nie wyglądałyby estetycziie i * przypominałyby 
budki do wody sodowej, ż koniecznemi z biegiem 
czasu naprawami, a jednocześnie weźmie w ra- 
chubę, że stącye z bronzn—to rzeczy wieczyste, 
ten łatwo zrozumie, że w dziełach pomnikowych 
koszt naprawy w czasie z pożytkiem - własnym 
lepiej odrazu skapitalizować. W każdym razie 
stacye nie będą nas kosztowały więcej nad to, 


i kaplic, w którychby pomieszezono nawet arty- , 


lować jaskrawo, schlebiając zepsutemu gustowi | 


i bądź co bądź, na terenie, o którym mówimy, | 


i 


czego pragniemy, do czego dążymy, a na co nas 
stać za łaską Bożą będzie.  Rozpoczynającemu 
się dziełu życzymy powodzenia, A ponieważ ze 
sfery życzeń stacye przechodzą w dziedzinę 
czynu, składając na ręce Twoje Sz. Redaktorze, 
skromną moją ofiarę rub. 15, proszę o Wasz 
współudział w zbieraniu ofiar: i zachętę ze swej 
strony Twoich czytelników. 
Przyjm itd. 
Ks. Leon Jungowski, 


Opieka nad robotnikami 


zagranicą. 


Dzieje ruchu robotniczego jasno wykazały, 
że nie przepisy policyjne lecz podniesienie eko- 
nomieznego i umysłowego poziomu sfer robotni- 
czych najlepiej służą zdrowemu rozwojowi klas 


, pracujących. 


Tymezasem rządy związkowe współczesnych 
Niemiec pomnażają woiąż szereg ustaw wyjątko- 
wych, skierowanych ku okiełznania ruchu robot- 
niczego, a przynajmniej osłabieniu jego skutków. 

Świeżo oto do parlamentu rzeszy niemieckiej 
wniesiono projekt rządowy, dotychczący ochrony 
niestrejkujących robotników przed naporem urzą- 
dzających. bezrobocie. 

Obrady nad tym projektem, toczone we wto- 
rek i środę ubiegłego tygodnia, zgromadziły 
w izbie dawno niewidzianą tam liczbę członków, 
oraz gości na galeryach, tudzież cały poczet mi- 
nistrów i członków rady związkowej. 

Już przed ośmiu laty minister Berlepsch za- 
powiedział „taki projekt, który tęraz rządy 
związkowe wniosły do parlamentu, zniewolone ter- 
roryzmem, jaki wykonywują przy zawieszeniu 
pracy strejkujący wobec robotników niechętnych 
bezrobociu. F 

Wedle nowego projektu prawo robotników 
do zawiązywania stowarzyszeń niema być wcale 
naruszone. 

Ustawa ma tylko na celu  przeszkodzenie 
krępowaniu osobistej wolności woli i różnym ma- 
chinacyom agitatorów, wywierających nieraz. de- 
spotyeczną władzę. nad robotnikami, którzyby 
chcieli pracować. 

Obrońcy projektu dowodzą, jakoby nowa u- 
stawa nie dążyła bynajmniej do ograniczenia wol- 
ności stowarzyszeń, którą przeciwnie należy 
utrzymać w interesie ekonomicznego i umysło- 
wego rozwoju robotnika. Ale niepodobna tojerować 
wybryków agitatorskich, demoralizujących robotni- 
ków, czynów, przez. które niepomiernie. wzrastają 
ich pretensye do utrzymania samodzielności, Robot- 
niey powinni i mogą korzystać 4. całej pełni praw 
swoich, «ale mie wolno im naruszać praw osób 
drugich. Takim zaś naruszeniem, wolności poje- 
dyńczych jednostek jest wywieranie nacisku przez 
strejkujących na tych, którzy pracy porzucać nie 
chcą. í $ 
Przepisy więe nowej ustawy dążą tylko do 
ochrony wolności. osobistej robotników, którzy nie 


„chcą poddać się uchwale mniejszości, a jednak 


2 
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uledz jej muszą wobec środków przymusowych, 
wywieranych przez agitatorów. 

Prawo przepisuje kary dla pracodawców za 
użycie niedozwolonych środków przymusowych 
wobec swych robotników, słusznie więc, aby 
chroniło ono robotników i pracodawców przeciw 
niebywałema parciu strejkujących, występujących 
w zbyt małej liczbie. 

Przeciwko projektowi wystąpiono już z ostre- 
mi zarzutami zarówno w prasie, jak i na zebraniach 
publicznych, a zarzuty te znalazły oddźwięk 
w parlamencie rzeszy. 

Deputowany Bebel nową ustawę, uznał za 
ustawę wyjątkową, skierowaną przeciw socyalnej 
demokracji, której atoli szkody nie przyniesie, 
lecz setki tysięcy robotników popchnie w jej ob- 
jęcia. Świat robotniczy domaga się rozprzestrze- 
nienia prawa stowarzyszeń; nowa ustawa ograni- 
cza ‘je. 

Zdaniem inych przeciwników projektu uchwa- 
Jenie ochrony  niestrejkujących robotników, za- 
miast oczekiwanego zapewnienia pokojowego roz= 
woju stosunków robotniczych, wywołałoby wzbu- 
rzenie i rozgoryczenie. 

Z drugiej znów strony ustawa skrępówałaby 
swobodę robotników i zapewniłaby pracodawcom 
tańsze siły robocze. 

Dalej projekt stałby się ustawą wyjątkową 
dla robotników z powodu niejasnych i nadzwy- 
czaj drastycznych przepisów, nakładających kary 
za naruszenie honoru i osławienie, 


rączki strejkowej, przepisy te stanowiłyby szereg 
pułapek, które przeszkadzałyby im w używaniu 
środków ku obronie swych interesów. 

Go do naruszenia honoru, to odnośny przepis 
tak rozmaicie może być tłómaczony, że już sam 
w sobie stanowi niebezpieczne prawo wyjątkowe 
dla robotnika, który nie zawsze umie liczyć się 
ze słowami. Natarałnie wybryki powinny być 
karane, ale na to wystarcza kodeks karny i nie 
potrzeba uciekać się do stanowienia praw wyjąt- 
kowych. 

Nowa ustawa o ochronie robotników nie stłu- 
miłoby terroryzmu strejkujących, ale osłabiłoby 
poczucie solidarności wśród robotników, którego 
wzmocnienie zarówno ważnem jest dla państwa, 
jako też.i społeczeństwa. Toż państwo w usta- 
wie o ochronie rzemiosła postawiło na czele za- 
dań cechowych wzmacnianie poczucia solidarności, 
by zwalczać partactwo. 

Nieprzyjazne również stanowisko wobec pro- 
jektu nowego prawa zajęło “centrum katolickie 
parlamentu rzeszy, które nieraz już okaży wało 
życzliwość swoją dla doli" robotnika i niejeden 
już przepis polepszający jego byt przeprowadziło. 
Równie nieprzyjazne stanowisko przeciw pro- 


Dla maiej | 
wykształconych robotników, zwłaszcza wśród. go- | 


| jektowanej ustawie zajęło i Koło polskie, wycho- 
dząc z zasady, że tu nie chodzi o socyalistów, 
lecz o prawo robotnika do stowarzyszeń, brzmie- 
mie zaś ustawy i jej duch skierowane są raczej 
ku ograniczeniu swobody robotnika na korzyść | 
pracodawcy. 

To też jak było do przewidzenia, parlament 
rzeszy odrzuci na posiedzeniu czwartkowem wnio- 
sek dep. Levetzowa, aby projekt rządowy 0 opie- 
ce nad pracującymi robotnikami odesłać do ko- 
misyj. 

Równa się to zupełnemu upadkowi projektu, 
drugie bowiem czytanie będzie tylko czczą for- 
malnością i miezawodnie' projekt. poddany pod 
głosowanie, zostanie odrzucony. 

Parlament rzeszy odroczył się do dnia 14 li- 
stopada, ostateczne więe losy projektu opieki nad 
niestrejkującymi robotnikami załatwione zostaną 
nie wcześniej, jak w zimie. 

5,1 


ZYGZAKI 


Jedną ze spraw najbardziej palących w Ło- 
dzi jest brak kontroli nad artykułami spożywczemi. 

Co się nieraz sprzedaje w naszych sklepi- 
kach, trudno sobie wyobrazić, a o czystości pro- 
duktów mowy nawet być nie może. 

Najwięcej podlegają fałszowaniu produkty 
mleczne. 

W ostatnim roku powstało coprawda w Łodzi 
parę większych mleczarni, które sprzedają pro- 
dukty dobre (tu wtrącamy mały nawias—szkoda, 
że i one zapominają o zasadzie: powodzenie obo- 
wiązuje), istnieje jednak wiele drobniejszych 
mleczarni i sklepików, gdzie wartość wydawa- 
nych 'wiktuałów nie przenosi wartości... wody, 
piasku i kiepskiej mąki. 

Pokazywano nam mąślankę, kupioną w pe- 
wnej mleczarni przy ul. Średniej; biegły chemik 
miałby nielada kłopot z jej analizą, znalazłby 
w niej wiele różnorodnych ciał, ale maślanki ami 
śladu. 

Warto, aby nad jakością sprzedawanych 
artykułów spożywczych rozciągnięto  jaknajbacz- 
niejszą kontrolę. y 


* * 


# 


Że łodzianie, - zwłaszcza nie zaliczający się 
do ludności rdzennie miejscowej, w. stosnakach 
handlowych, a nawet towarzyskich, ;nie, odzna- 
czają się grzecznością, o wiedzieliśmy 0 tem ód- 
dawna, nie przypuszezaliśmy jednak, aby brutal- 

ich mogła zajść tak daleko, jak to się xd. 


rzyło przej piru dniami w pewnej pralni przy ulicy 
Mikołajewikig. 

Jednej z xlijentek przy odsyłaniu zamieniono 
bieliznę. wee, prosta, owa pani udała się do 
pralni celem zamiany cudzych kołnierzyków ete. 
na własne. Na słuszną i w grzecznym tonie 
wypowiedzianą reklamacyę obsypano ją gradem 
wymyślań i obelg, posługując się wyrażeniami 
najordynarniejszemi. 

Do faktu tego jeden tylko warto dodać ko- 
mentarz: mamy tyle pralni swojskich, popierajmy 
je, unikając obcych, gdzie za nasze pieniądze 
wymyślają nas w- dodatku. 


KRONIKA 


Powołując się na list ks. Jmgowskiego, u- 
mieszezony na. l-ej stronicy dzsiejszego numeru, 
redakeya „Rozwojaś zawiadaria czytelników, że 
chętnie będzie pośredniczyć w przesyłaniu skła- 
dek na rzecz. Stacyj Mąki Pańskiej w Często- 
chowie. 


Lutniści w Łęczycy. 

Wyjazd z Łodzi nistąpił w niedzielę d. 25 
b. m. o godz. 5 ranoi przybycie do' Łęczycy 
o godz. 10 m, 45 raw, tataj w gościnnie udzie- 
loüym lokalu przez 3. Nowaka, miejscowego 8e- 
kretarza hypotecznego, obtarłszy: proch ze swego 
obuwia, otrzepawsyy i przyprowadziwszy osoby 
i garderobę do względnego porządku, udaliśmy 
się do parafialnego kościoła na. sumę. 

Odśpiewano Mszę Gounoda trzygłosową i trzy 
chórały, prócz tego pp. Dworzaczek i Zaborski 
odśpiewali solo „Modlitwę.Pańską* Moniuszki 
i „Hymn do Boga* Troszla. 

Po skończonej sumie, dzięki uprzejmości dzie- 
kana miejscowego oglądaliśmy wspaniały srebrny 
relikwiarz bizantyjskiej roboty z XI wieku. 

Potem nastąpił obiad w Hotelu Polskim, 
podczas obiadu nadjechały solistki; pani. Wilko- 
szewska i p Iwańska. 

Po obiedzie udaliśmy się na spacer po mie- 
ście i okolicy. 

Łęczyca posiada wspaniały i bardzo staran- 
nie utrzymany park miejski, gdzie przygrywała 
amatorska orkiestra strażacka, pod dyrekcyą p. 
Padygi, naaczyciela muzyki, w, miejscowem semi- 
naryum nauczycielskim. Gódzien widzenia jest 
również wspaniały kościół w Tumie bardzo Bta- 
rożytuej architektury, 

Do historyi tego kościoła. przywiąz 


ang jest 


Piotr Sales, 


SAMOTNICE. 


Romans w trzech częściach. 
Z francusktego prsetożył Bolesław Londyński. 


(Dalszy ciąg —N 139). 


Chciała pokazać swojego brata tym wszyst- 
kim, którzy wiedzieli o zaszłem nieporozumieniu. 

Później, niech sobie będą... awanturki, co ją 
to obchodzi! Ojciec nie może się juź cofnąć, gdy 
publiczność dowie się o zgodzie! 

Powrót ich przez aleję akcyową był nieomal 
pochodem tryumfalnym. Darsau był tak znanym 
w różnych kołach, w kolonii eudzoziemeów, 
w sferach finansowych, handlowych, w sztuce, 
w polityce, że znał prawie połowę osób,” które 
znajdowały się dnia tego pomiędzy kaskadą i Por- 
te-Maillot. 

Nie tylko ograniczano się na ukłonach kape- 
luszami, ale przesyłano im uśmiechy, powinszo- 
wania, życzenia przy ciągłem stawaniu powozów. 

I nieraz, wśród tej woni, z pomiędzy drzew, 
dólatywały ich urywane zdania: 

Ależ tak!... To ten młody brunet.. Tak 
jest l... Zapewniam panią, że to autor tej statuy, 
którą wyróżniono dzisiaj... 

Albo też: 

— ..Ten mały biust?... Doskonale! A to ta 
młoda blondynka w tym powozie, obok bruneta, 
który jest jej bratem i autorem jej portretu... 


Gdy wyjeżdżali. z Lasku, Darsan rzekł z za- 
dowoleniem, niepozbawionem ironii; 

— Otóż jesteś bohaterem chwili ! 

Gaston odparł żywo! 

— Dzięki moim przyjaciołom, którzy dali 
mnie poznać... może wcześniej, aniżeli istotnie 
zasłużyłem na to! 

Twarz Darsana. spochmurniała. Rzekł  sn- 
chym głosem, który ścisnął serce pasierba i pra- 
wie że pobudził córkę do łez; 

— Zawdzięczasz to wyłącznie sobie samemu, 
własnej pracy, własnemu talentowi I... 

To nie tych kilka lichych artykułów nauczyło cię 
twojego fachu. 

Wyrażnie oświadczył w tem sposób, że je- 
żeli pasierb otrzymał jego przebaczenie, to jednak 
uraza jego względem Parneta trwa nadal w całej 
pełni. 

Pewien rozdźwięk panował pomiędzy nimi 
wszystkimi, gdy przybyli do pałacu, a podezas 
wieczerzy rozdźwięk ten powiększył się jeszcze. 

Darsan chciał się rozpytać Gastona o jego 
pracach, o jego pierwszych próbach; wymówił 
nawet, żartując, owe „o własnych siłach*. 

Otóż, Gaston nie mógł mówić o niczem, nie 
“wspominając nazwiska przyjaciela, tak wiernego, 
którego przywiązanie dodawało mu tyle otuchy 
w trudnych chwilach życia. 

To nazwisko Parneta niezwłocznie marszczy- 
ło brwi Pawła Darsana. 

Rozstanie się nie było już możliwem pomię- 
dzy nimi, jak dawniej. Porozumieli się zupełnie; 
ale coś się pomiędzy nimi zmieniło, coś, conie da 
im powrócić do dawnej zażyłości. 

Rozmowa ostatecznie przeszła na rzeczy obo- 


| jętne, jak zaws A gdy się daje baczenie na to, 


co się ma powiedzieć. 

A jeńnak wszyscy oni byli tak nieszczęśliwi 
z powodu tej rozłąki, że znajdowali się pod ja- 
kimś czarem, nawet wtedy, gdy ledwie że rozma- 
wiali. Posiedzenie wspólue niweczyło wszystkie 
inne smutki. 

Okcło 11-ej wszysey się wzburzyli, Gaston 
bowiem oświadczył, że wraca na ulicę Alain- 
Chartier. 

Darsan był dotkniętym. Dlaczego syn, ledwie 
wróciwszy już ma odehodzić % domu? 

— Twój pokój jest zawsze. gotów, 
dziecko... 

— Dziękuję, ojeze, ale mam trochę drobnych 
rzeczy do załatwienia w pracowni... Tam zresz- 
tą, otrzymuję stvoje listy... 

Nie spodziewał się wielu listów i jutro nie 
miał zamiaru pracować; alebył to, z jego strony 
niemy protest przeciwko wyłączności z jaką Dar- 
san chciał trzymać to, co dotyczyło jego nowego 
życia. 

Przez cały ten wieczór, nie mogło być mo- 
wy ani o Parnecie, ani o pani i pannie de Men- 
hoet; niezawodnie musiałoby tak być jeszcze dłu- 
go w tym domu, gdzie wszystko zniewólone było 
ulegać przed poglądami jego ojczyma. Otóż, wra- 
cał bez wahania do swoich towarzyszów „o wła- 
szych siłach“. 

Pani Darsau ozwała się łagodnie: 

— Niech i tak będzie!... Ale nas w ten spo- 
sób zawsze nie będziesz opuszczał? 

Henryka podała projekt: 

— W tym zakątku ogrodu, gdzie ja bawiłam 
się kiedyś w krokieta, możnaby wybudować pra- 
cownię. 


moje 
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legenda, jakoby .bajeczny dyabeł-szlachcie Boru- 
ta cheiał ten kościół przewrócić i uczepiwszy się 
pazurami usiiował wyrwać głazy, ale kur zapiał 
1 dyabeł musiał uchodzić. Pozostały tylko 3 rysy 
na kamieniu, mające niejakie podobieństwo do 
szpar wyrwanych olbrzymiemi pazurami. 

Na uwagę zasługuje portal drzwi wchado: 
wych, wykuty z jednej sztuki kamienia w prze- 
śliczny ornament i figury, ma to być robota rów- 
nież z XII stulecia, ocalała resztka po spaleniu 
kościoła tego przez krzyżaków. Są tam piękne 
stylowe stale i ławy kolatorskie, rzeźbione 
w gotyk. 

Podjeżdżając do kościoła doznaliśmy bardzo 
miłej niespodzianki, usłyszeliśmy orkiestrę, zło- 
żoną amatorów włościan tumskich, miejscowego 
nauczyciela wiejskiego, również rodem tej wsi. 
Jego to inicyatywie i pracy zawdzięczając kółko 
muzykalnych ehłopków, urządziło sobie muzykę 
i już widzimy zaczątek lepszych myśli, czynów 
i zabiegów pracy zbiorowej ku umoralnieniu współ- 
braci. 

O godz. 7!/, odbył się koncert w miejseo- 
wym domu rekwizytowym, przerobionym na salę 
teatralną. Sala przepełniona, publiczność owacyj- 
nie przyjmowała wszystkie kolejne numery pro- 
gramu i ciągle żądając bisów. Nadobne solistki 
obdarzono wspaniałemi bukietami. 

Po koncercie udaliśmy się znów do Hotelu 
Polskiego, gdzie we wspaniale przybranej w godła 
„Lutni“, z żywych kwiatów, sali odbyła się kola- 
cya z udziałem dam i okolicznych obywateli. 
Mówkóm, toastom i wiwatom nie było końca. 
Zmów i tutaj latniści odśpiewali kilkanaście nu- 


merów z swego repertuaru i kwartet od hu- 
morystyki sprodukował parę uciesznych ka- 
wałów. 


Ale wszystko masi mieć swój koniec — tak 
i tutaj—przewodniczący sekretarz p. Raubal dru- 
żynie śpiewaczej dał hasło do powrotu i z żalem 
całe rozbawióne grono o godz. 1'/5 w nocy opu- 
scilo gościnny gród. 

Należy się szczera podzięka szanownemu za- 
rządowi straży ogniowej i pp. członkom komitetu 
urządzającemu przyjęcie ża tak serdeczne i gościn- 
ne przyjęcie. 

Wycieczka ta długo pozostanie w pamięci 
lutnistów. 

Koncert „Lutni*. Jutrzejszy koncert „Lutni“, 
który odbędzie się wieczóróm w Paradyzie, budzi 
ogólne zainteresowanie, usłyszymy bowiem wiele 
nowości. 


Z cechu krawców. Wczoraj o godz. 4 popoł. 
w domu majstrów tkackich przy uliey Piotrkow- 
skiej odbyło się zebranie ogólne czlonków zgro- 
madzenia majstrów krawieckich pod przewodnie- 
twem starszego cechu p. Bątkiewieza, w obecności 


o, Darsa- 


na, rzekła: 

— Nieprawdaż, ojezulku? Ty bardzo tego 
pragniesz, ażeby Gaston mieszkał ciągle z nami? 

Darsan odparł z odcieniem ironii: 

—. Artyści wolą swobodę. Mają oni swoje 
modelki, których wizyty ktępowałyby Gastona... 
właśnie przez wzgląd na ciebie! 

Gaston skinął głową na znak potwierdzenia. 

I odszedł, nieco. zasępiony tą melancholią, ja- 
ką wyczytał w ostatniej chwili w oczach matki 
i Henryki, ale dumny i szczęśliwy, że umiał tak 
spokojnie bronić swojej niezależności, -a raczej 
wierności dla swoich nowych przyjaciół. Bóg, 
w istocie, pragnie, ałebyśmy kochali głęboko 
tych, którzy nas kształcili; ale zaleca nam rów- 
nież sprzyjanie sercom, które stawia na naszej 
drodze dla pomyślności naszej egzystencji. 

— Odwiedzę cię wkrótce! — rzekł doń oj- 
czym na progu pałacu, mierząc go wzrokiem 0- 
strym, prawie podejrzliwym. 

— I owszem, drogi ojcźe. 

— Czy mam cię uprzedzać? 

— To zbyteczne | 

Szedł, swobodny, przez ulice, nie słysząc wo- 
łania woźnieów, którzy widząc, że idzie szybko, 
urągali mu poniekąd. 

Byi szezęśliwym, i bardziej: zadowolonym 
z siebie w miarę zbliżania się do domu. 


Małgorzaty nie zobaczy już dzisiaj; ale bę- | 


dzię przy niej, będzie mógł patrzeć w to okno, 
ua którem spoczywa... Może miała jaki niepokój, 
zamykając oczy? Ale jakże ten niepokój roz- 
chwieje się jutro, gdy, przebudziwszy się, stwier- 
dzi powrót swojego sąsiada | (D. e. n.) 


asesora cechu: p. Bocheńskiego, archwisty ma- 
gistratu. 

Na zgromadzeniu wyzwolono 4 czeladników 
i zapisano 9 uezniów. 

Następnie starszy cechu p. Bątkiewiez przed- 
stawił gotowiznę w kwocie 202 rb. 70 k. oraz 
książki kasowe i zrzekł się swej godności, na 
prośby atoli zgromadzonych pozostał nadal na 
stanowisku starszego. 

Z powodu kończącego się trzylecia ,dopeł- 
niono wyborów na starszego cechu czeladników 
| krawieckich. Jednogłośnie obrano ponownie pana 
Szymona Zarzyekiego. 

Na skutek prośby jednego z członków pod- 
wyższono mu wsparcie cechowe do- wysokości 
15 rb. kwartalnie. 

Na zebraniu było obecnych około 40 człon- 
ków. 


Z sądów. W dbiu wczorajszym Il-gi wy- 
dział piotrkowskiego Sądu Okręgowego rózpatry- 
wał sprawę redaktora naszego pisma, p. Wiktora 


wodu artykuliku, umieszczonego w N 
„Rozwoju* r. z. 

W wyżej wzmiańkowanym artykuliku było 
nadmienione, że zarządzający sklepami monopo- 
lowemi w Brzezinach obchodzą się z publiezno- 
ścią niegrzecznie, oraz nie zwracają całej nale- 
żności za butelki. 

Sąd wydał wyrok, mocą którego skazanó 
p. Wiktora Czajewskiego, redaktora „Rozwoja* 
na 200 rubli kary i 2 tygodnie aresztu. 


W szkole 4 klasowej p. Meyera odbył się w 80- 
botę akt zakończenia roku szkolnego, na którym 
rozdano cenzury i nagrody. 

Promowanych zostało */, ogólnej liczby nez- 
niów. 

Z cmentarza. Z nastaniem dni ciepłych wielu 
mieszkańeów, posiadających groby familijne na 
starym ementarzu przystąpiło: do upiększenia ich 
kwiatami i roślinami. 

Roboty te powierzono ofiarującym swe usługi 
ladziom, którzy oddawna spełniali te czynności. 

Zarząd cmentarny po pewnym czasie prze- 
konał się, że ludzie ci dla sypania nagrobku 
zabierają ziemię z nagrobków sąsiednich, za które 
już im zapłacono. 3 

Ponieważ uznano to za świętokractwo, więc 
winni mają być pociągnięci do odpowiedzialności.. 

Z Helenowa. Zwierzynieė w  Helenowie 
z chwilą, gdy został powiększony, zaciekawia 
widzów, a zwłaszcza uczącą się młodzież. 

Na żadnej jednak z klatek niema napisów, 
objaśniających nazwę i rodzaj danego zwie- 

cià. 

Tablice takie przyniosłyby niemały pożytek 
młodzieży, którą często zapytywani o nazwę 
okazu starsi wprowadzają w błąd objaśnieniami. 
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Awantura. W niedzielę w Bedoniu letniey byli świad- 
kami niezwykłej awantury pomiędzy  majówkowiczami 
i włościanami. 


Bójkę wszczęto z powodn rozłożenia się obozem ma- 
jówkowiezów na łące. 

Uzbrojęni w drągi włościanie napadli na obozujących 
1 silnie ich pokaleczyli. 

Obecny ua miejscu felezer podał pomoc lekarską po- 
kaleczonym. 


Niedoręczona korespondencya: 
Listy zwyczajne, 


Szlesser z Nowoczerkaska — $ommer z: Warszawy — 
Goldman i S-ka z Ulty — Czychowski z Halli — M. Ners 
z Nowomargiełania — Margulies miejscówy — W. Kowal- 
ski z Petersbnrga — Benhander z Ostrowa — Żewkowśski 
z Zakroczymia — Berensztęin z Charkowa — Reich 2 Wę- 
gier — F. Olejnik miejscowy — M. Grosszteln z Londy- 
nu — Manat z Piotrkowa — Madlew z Anglii. 


Karty korespondencyjne. 


Berman z Wiednia — Warszawski z Karlsbadu — 
Weil z Marienbadu — Tegel z Austryi — Lewi z Prus — 
Malkensohn z Austryi — Cygler z Bawaryi — Fuks i Jane 
z Prus — Goldringer z Nowej Aleksandryj — Herman 
ï Szac miejscowy — Waśilejvski i Andersztein z Białego- 
stoku — Goldberg z Prusinowa — Berkowski % Sosnowea. 


Z Warszawy. 


Na praktyce, W chwili, gdy młodzież szkolna 
już oddaje się wypoczynkowi letniemu przez wa- 
, kacye, wychowańcy specyalnych szkół zawodo- 


Czajewskiego, oskarżonego o dyfamacyę z posi 
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wych i stadenci politechniki ciężko pracują fi- 
zycznie. Większość z nich w ten sposób spędzi 
całe lato, by w jesieni znów do książek się za- 
brać. 

Oto w tej chwili już i przy robotach pu- 
bliecznych i przy. budowie domów, wreszcie po 
fabrykach i zakładach naukowych spotykamy 
naszą młodzież, kształcącą się specyalnie w kie- 
runku technicznym, jak stoi w szeregu robotni- 
czym lub przy warsztacie Przy mularzach w kilku 
domach pracują uczniowie szkoły inżyniera Swie- 
cimskiego. Kilkunastu chłopców z tej szkoły do- 
pomaga ślusarzom przy okuwaniu drzwi i okien 
w nowych domach, Przy robotach ulicznych 
przedsiębiorey Jarocińskiego dozór nad robotni- 
kami przy układaniu bruków drewnianych i be- 
tonowych fundamentów pełnią stadenci szkoły 
pp. Wawelberga i Rotwanda, Ciż sami studenci 
pracują przy zawiłych konstrukcyach żelaznych, 
ustawianych w paru nowych domach, przezua- 
czonych na pomieszczenie wielkich magazynów. 
Kilku politechników spotkaliśmy w garbaruiach, 
jak wespół z robotnikami zajmują się przy ka- 
dzia z kwasami, kilku innych dogląda robót 
budowlanych przy nowych domach. Na parowo- 
zach kolei wiedeńskiej jeżdżą w charakterze po- 
mocników i palaczy uczniowie starszych klas 
szkoły technicznej kolejowej, by obznajmić się 
z mechanizmem lokomotyw. 

Do robót kanalizacyjnych i wodociągowych 

agistrat od: lat kilku brał w charakterze dozor- 
ców i techników na lato studentów technologów 
z Petersburga lub wychowańców instytutu inży- 
nierów cywilnych i politechniki ryskiej. Obecnie 
na stanowiska te powoływani będą studenci tu- 
tejszej politeeliniki, Słowem wszędzie spotykamy 
u pracy naszą młodzież, dla której zajęcia fizycz- 
ne wypełniają czas wypoczynku umysłowego. 

Odpoczynek świąteczny. Właściciele składów 
rękawiczek w celu dania możności odpoczynku 
personelowi pracowników w ciągu lipca i sierp- 
nia postanowili zamykać sklepy w niedzielę 
i święta. 

Budowa miejskich gmachów szkolnych. Ma- 
gistrat projektował wybudować w różnych dziel- 
nicach miasta kilka domów na pomieszczenie szkół 
miejskich, mających odpowiadać wszelkim wyma- 
ganiom tegoczesnej pedagogiki, hygieny i techni- 
ki szkolnej, W celu dokładnego zbadania spra- 
wy ma być utworzona komisya, do której otrzy- 


| mają zaproszenia: członkowie inspekcyi szkolnej, 


lekarze szkolni, pedagodzy, hygieniści i przed- 
stawiciele magistratu. 

W razie, gdyby na budowę domów rzeczo- 
nych magistrat nie posiadał potrzebnych środków, 
wyjednana ma być pożyczka, która pokrywana 
będzie z funduszów kasy miejskiej, wyznaczonych 
corocznie na wynajem lokalów szkolnych, 


Rozbicie pociągu. 


W dniu 24 b. m. o g. 9 wieczorem w. po- 
bliżu stacyi Katyń, na kolei Moskiewsko-Brze- 
skiej, na 417 wiorście od Moskwy, wskutek pod- 
mycia plantu wykoleił się pociąg towarowy 
Nr. 54. Strzaskanych zostało wagonów 17, uszko- 
dzonych 5. Tej samej nocy na wiorście 415 woca 
podmyła most kolejowy na rzece Krapiwnie. 
Nadkonduktor wykolejonego pociągu ciężko rau- 
ny. Pociągi dochodzą-tylko do stacyi Katyń od 
strony Moskwy i Gusiuo od strony Brześcia. 
Wagon sypialny pociągu kuryerskiego wyprawio- 
no via kolej Petersburska. przez, Mińsk do War- 
szawy. Podczas katastrofy 8 wagonów pociągu 
towarowego wpadło do rzeki, a % niemi smaro- 
wnik, który jednakże potłukł się tylko nieszko- 
dliwie. Linia kolei na przestrzewi podmytej jest 
zrujnowana. Wskutek katastrofy zarząd kolei 
Nadwiślańskich polecił kasom kolejowym wstrzy- 
maó chwilowo: sprzedaż plac-kart na pociągi 
Nr 5 i 6, ponieważ sprzedaż wstrzymała kolej 
Moskiewsko-Brzesko % powodu niemożności po- 
dróżowanią bez przesiadania się. Z powodu ka- 
tastrofy kolej Moskiewsko - Brzeska zrzekła się 
tymczasowo terminowej dostawy tówarów, wszel- 
kich ładunków i prawidłowej wymiany wagonów 
na punktach przekazowych aż do dalszego ža- 
wiadomienia, 0 czem telegrafowano do władz 
i wszystkiech zarządów kolejowych 
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Z kraj u. 


Płock. W dniu 23 b. m. zmarł w Płocku 
$. p. ks. Ignacy Smoleński, b. régens. i profesor 
seminarynm płockiego, kanonik katedry płockiej, 
dziekan płocki i proboszez parafii Sikorz. ` 

Zmarły odznaczał się szerokością poglądów 
i głębokością umysłu. Oprócz nauk teologicznych 
z zamiłowaniem stadyował historyę i archeologię. 
Z zapałem również oddawał się astronomii. 

S. p. ks. Ignacy Smoleński cieszył się ogól- 
ną sympatyą i szacunkiem. 

— Wkrótce przy miejscowym szpitalu ży- 
dowskim ma być urządzone ambulatoryum dla 
chorych przychódnich, na tych samych prawach, 
na jakich działają ambulatórya bezpłatnej pomo- 
cy lekarskiej w gubernii płockiej. 

— Przystań wioślarska niezmiernie uroczy- 
ście obchodziła święto wianków. 

Gmach przystani tonący w blaskach różno- 
kolorowych świateł wyglądał jak zamek czaro- 
dziejski. Mnóstwo łodzi, przedstawiających różne 
korporacye, uwijało się po falach Wisły. 

Uroczystość cała wypadła nader efektownie 
i uroczo. 

— Ministerynm rolnictwa i dóbr państwo- 
wych zgodziło się na urządzenie przy tegorocz- 
nej wystawie koni w Płocku oddziałów bydła ro- 
gatego, owiec, trzody. chlewnej, drobiu, ogrodnic- 
twa, gospodarstwa leśnego i przemysłu domowe- 
go. Postanowiono wyznaczyć rb. 150 na nagro- 
dy dla wystawców włościan, tudzież na nagrody 
honorowe: 1 wielki i dwa małe srebrne, 5 bron- 
zowych medali i 10 listów pochwalnych. 


Kielce. Wybrani na pierwszym organizacyj- 
nym zjeździe członkowie komitetu kieleckiego To- 
warzystwa rolniczego zostali zatwierdzeni przez 
odnośną władzę rządową. Skład komitetu jest 
następujący: 

Eustachy Dobiecki (prezes), Bolesław Zakrzeń- 
ski (wiceprezes), Erazm Różycki (kasyer); ©złon- 
kowie rady: Wacław Gołembowski, Stefan Ko- 


ułowski, Stefan Wiełowiejski, FortunatZdziechow- ; 


ski, Bogusław Kleszezyński, Ludwik Dembiński, 
Aleksander Moes, Henryk hr. Potocki. 

W nadehodzącą sobotę, t. j. dnia: 1-go lipca, 
odbędzie się w gmachu tutejszej dyrekeyi szczegó- 
łówej Tow. kred. ziemskiego pierwsze posiedzenie 
komitetu Towarzystwa roluiczego. 

Towarzystwa kredytowe. Ministerynm skar- 
bu zatwierdziło ustawę Towarzystwa wzajemnego 
kredytu w Wielunia oraz ustawę Towarzystwa 
kredytowego miejskiego w Suwałkach. 

Wychodźtwo niemców. W ostatnich czasach 
powstała gorączka emigracyjna do Ameryki wśród 
niemców, osiadłych w gubernii płockiej. Bardzo 
wielu z nich— piszą „Echa płockie i łomżyńskie*— 
sprzedaje swe osady i wyjeżdża za ocean aby 
tam szukać, szezęścia. 

Tworki. Budowa trzech domów dla perso- 
nelu lekarskiego w Tworkach została już posta- 
nowiona. Suma którą przeznaczono na koszty 
wzniesienia tych budynków wynosi rb. 51,575. 


Z PETERSBURGA. 


— Najwyżej rozkazano: 1) wypłacać ze 
skarbu państwa, jako dopełnienie sum, asygno- 
wanych obecnie i przeznaczonych dotychczas do 
asygnowania przez osobne Najwyżej zatwierdzo- 
ne zdania rady państwa na utrzymanie szkół 


powiatowych i miejskich: w r. 1900—50,000 rb., | 


w r. 1901—100,000 rb., w r. 1902—150,000 rb., 
w r. 1908-—200,000 rb., od roku zaś 1894-g0 
po 250,000 rb. roeznie i 2) upoważnić ministra 
oświaty do wydatkowania z tych sum, po uprze- 
dniem porozumieniu się z ministeryum skarbu 
bez potrzeby wyjednywania osobnych upoważ- 
nień, na zasilenie funduszów, istniejących szkół 
miejskich. 

— „Praw. Wiest.“ podaje w M 121 Najwy- 
żej zatwierdzoną duia 10 maja uchwałę rady 
państwa, dotyczącą nowej redakcyi artykułów 
kodeksu kar, wymierzających kary za kradzież 
koni. Uchwała rady państwa brzmi w te słowa: 

„L Wprowadzić do kodeksu kar (Zbiór 


Praw t. XV, część I, wyd. 1885) nowe artykuły 
treści następującej: 

„934. Winny” kupna lub sprzedaży konia, 
pochodzącego z kradzieży, gdy dowiedzionem hbę- 
dzie, że się tradni tem w formie przemysłu, ule- 
gnie „pozbawieniu wszystkich praw szezególnych, 
nabytych osobiście lub przysługujących stanowi, 
do jakiego należy i zesłaniu na- mieszkanie do 
Syberyi lub oddaniu do poprawczych oddziałów 
więziennych podług pierwszego, drugiego i trze- 
ciegu' stopnia artykułu 31. i 

„16431. Winny jawnej kradzieży koni w oko: 
licznościach, wskazanych w ezęści pierwszej ar- 
tykułu poprzedniego (1643) i jeśli nadto dowie- 
dzionem zostanie, że trudni się stale koniokradz- 
twem w formie przemysłu, ulegnie: pozbawieniu 
wszystkich praw i. przywilejów szczególnych, 
osobistych i przysługujących jego stanowi i-ze- 
słaniu na Syberyę lub oddaniu do poprawczych 
oddziałów więziennych podług pierwszego, dru- 
giego lub trzeciego stopnia art. 31. W razie po- 
pełnienia tego przestępstwa na ulicy, drodze 
przejezdnej lub innej komunikacyjnej, lub w po- 
rze nocnej i jeśli dowiedzionem będzie, że winny 
tradni się koniokradztwem w formie przemysłu, 
kara, wskazana w części pierwszej tego arty- 
kułu, powiększa się o jeden lub dwa stopnie. W ra- 
zie, . gdyby w przestępstwie, tem brało . udział 
kilka osób, chociażby i nietworzących bandy, 
winni, trudniący się koniokradztwem w formie 
przemysła uleguą: pozbawieniu wszelkich praw 
stanu i zesłaniu na Syberyę na osiedlenie. 


II. Art. 1654! kodeksu kar (Zbiór Praw. 
t. XV, część I, wyd. 1885) redagować w ten 
sposób: 

„1654. Winny kradzieży konia, gdy do- 


wiedziónem będzie, że trudni się koniokradztwem 
w formie przemysłu, ulegnie: pozbawienia wszyst- 
kich praw szezególnych, osobistych i stanowi je- 
go przysługujących praw i przywilejów i zesła- 
miu na mieszkanie na Syberyę lub oddania 
do poprawczych oddziałów więziennych podług 
pierwszego. drugiego, trzeciego i czwartego sto- 
pnia art. 31. 

„NI. Część drugą art. 931. kodeksn kar 
(Zbiór Praw. t. XV, ozęść I, wyd. 1885) wy- 
kreślić*. 

— Kolej Carskosielską, jak“ donoszą dzien- 
niki petersburskie, nabył zarząd kolei moskiew- 
sko-windawó-ogińskiej. Po nabyciu tej drogi za- 
rząd będzie już mógł bez żadnej przeszkody 
przystąpić do budowy kolei /Petersburg-Kijów. 
Linia będzie następująca: Petersburg, Witebsk, 
Mohylów, Czernihów i Kijów, przyczem dotych- 
czasowa komunikacya między Petersburgiem a Ki- 
jowem będzie krótszą prawie o 400 wiorst. Bu- 
dowa rozpocznie się w jesieni r. b. Celem do- 
prowadzenia do skutku tego projektu, w. Lon- 
dynie zrealizowano pożyczkę na 30,000,000. fun- 
tów. szterlingów. 


Z życia wielkich misyonarzy. 


Przed kilkunastu dniami obchodzono w Ame- 
ryce rocznicę zgonu jezuity, O: Jakóba Marquet- 
te, którego w Stanach Zjednoczonych czezą jako 
badacza i apostoła. 

Urodzony w roku 1637 w Laon we Frattcyi, 
pochodził Jakób Marquette ze starożytnego, szla- 
checkiego- rodu. 

Mając lat 17 wstąpił do zakonu- Jezuitów, 
a w r. 1666 udał się jako misyonarz do należą- 
cej podówczas do Francyi Kanady. W okolicach 
między jeziorem Górnem a jeziorem Hurońskiem 
rozpoczął swą działalność. Pozyskał sobie odra- 
zu przychylność dzikich; to jednak naraziło go 
na wielkie nieprzyjemności, musiał bowiem brać 
udział we wszystkich wyprawach indyan, a tem 
samem znosić wszelkie niewygodyi braki z tymi 
pochedami. połączone i narażać 'się na ciągły: sto- 
sunek z niechlujnymi i barbarzyńskimi nowo na- 
wróconymi. a 

Gdy w r. 1671 znalazł dla jednego plemie- 
nia huronów nową ojczyznę między jeziorem Hu- 
rońskiem a Michigan, w okolicy dzisiejszego Mal- 
linaw, poprzerzynanej w ryby obfitującemi wo- 
dami, obudził się w Jakóbie Marquette niepoha- 
mowany popęd zdobywania dla . Ewangelii no- 
| wych krajów i wyznawców. 


Było to właśnie w czasie, gdy franeuski rząd 
kolonialny, myślał. nad-zbadaniem: biegu „wielkiej 
rzeki* (Mississipi), o której zaledwie niejasne 
wskazówki dał francuz Jan Nieolet, Ważną tę 
misyę powierzył gubernator hr. Frontenac, nieja- 
kiemu p. Jolliet, nie dawszy mu jednak do dys- 
pozycyi nie, prócz. czólna. , Jolliet wiedział, jak 
bardzo, zależało QQ. Jezuitom w. ich celach mi- 
syjnych na zbadaniu „wielkiej rzeki“, wiedział, 
że przełożonym kanadyjskiej misyi był energicz- 
ny i bystry O. Dablon, wiedział wreszcie, że O. 
Marquette marzył 0, podróży w te strony, że 
przytem posiadał sześć dyalektów indyjskich i ze 
znajomością zwyczajów miejscowych łączył wiel- 
ką odwagę. Uzyskawszy pozwolenie O. Dablona, 
puścił się Marquette w podróż z Jollietem i pię- 
ciu towarzyszami na dwóch łodziach. 

Przepłynęli jezioro Michigan, rzekę. Foks aż 
do miejsca, gdzie należało parę tysięcy kroków 
nieść ezółuą przez ląd, następnie spuścili łodzie 
na rzekę Wisconsin, którą płynęli ku południowe- 
mu zachodowi i siódmego dnia dobili do wspa- 
niałego. koryta. Mississipi, 

Teraz płynęli wśród niezmierzonych równin, 
tworzących dzisiejsze stany Jowa i Illinois, ada- 
lej już wśród gór i skał. do miejsca, gdzie z fala- 
mi „wielkiej rzeki* łączą się obfite nurty potę- 
żnej Missouri i dalej do ujść rzek. Ohio i Arkan- 
sas i znaleźli się w kraju, którego mieszkańcy 
nigdy śniegu nie widzieli, w którym zimę tylko 
obfitsze deszcze wskazują. 

Z opowiadań dzikich poznali nasi podróżnicy, 
że znajdują się w pobliżu zatoki Meksykańskiej 
i że do niej, a nie jak dotąd mniemano, do Ocea- 
nu spokojnego, wpada Mississipi. Nie chcieli je- 
dnak zapuszczać się w posiadłości hiszpańskie, 
zwrócili łodzie ku północy i przebywszy rzekę 
Mississipi na. długości około tysiąca kilometrów 
powrócili do Kanady. 

Podróż ta nabrała ogromnego. znaczenia dla 
nauki, politycznych i misyjnych celów, a O. Ja- 
kòb Marquette uważany był odtąd słusznie jako 
prawdziwy odkrywca królowej rzek północnej 
Ameryki. i 

Niestrudzony badacz i wielki misyonarz u- 
marł w roku 1675, mając zaledwie 38 lat. 

W roku 1887, na wniosek senatora Ginty'e- 
go, uchwalił kongres stanu Wisconsin, „umięścić 
posąg O. Jakóba Marquette'a jako najzasłażeń- 
szego męża tej prowincyi w wspaniałej sali Ka- 
pitolu waszyngtońskiego. 

Mowę swą, którą motywował odnośny wnio- 
sek, zakończył Ginty następującemi pięknemi 
słowy: 

„Gdzie tylko krzyż się wznosi, tam ciemna 
noc barbarzyństwa ustępuje przed łagodńem świa- 
tłem świętego godła. Dlatego dajmy Marquetto- 
wi miejsce, które mu się należy wśród najzasłu- 
żeńszych mężów północnej Ameryki, aby nasze 
dzieci i wnuki uczyły się czeićó w tym  jezuicie 
badacza, przyjaciela ojczyzny i apostoła.“ 


Rozwój Australii. 


(Dalszy ciąg). 
I. 

Produkcya mineralna w stosunku do liczby 
mieszkańców kraju, jest wielką, jednakowoż bar- 
dziej w podziw wprawiają cyfry, wyciągnięte ze 
statystyki gospodarstwa rolnego. 

Klimat Australii jest bardzo korzystnym: 
części ziemi tak od Ekwatoru oddalone, jak gór- 
ny Egipt mają lato jeszcze znośne, a położone 
na szerokości Algieru, mają średnią przeciętną 
temperaturę roczną, np., jak Nicea; lato jest: zno- 
énem, zima zaś łagodną. 

Wschodnie części wyspy; po dziś dzień po- 
kryte są jeszcze Kncaptylusem, tworzącym całe 
lasy niebieskawo-zielonego koloru, Myrlaccy drze- 
wa liściaste, paprocie i palmy  rozpóścierają się 
po płaszczyznach; uprawne .pola, zalegają doliny, 
a wzgórza i góry oddane na pastwiska dla prze- 
szło stu milionowej hordy owiec. 

Od czasu eksploatacyi złota, która w pierw- 
szem dziesięcioleciu spowodowała napływ prze- 
szło półmilionowej ludności, wartość ziemi ogro- 
mnie się podniosła. 

W r. 1861 prawa nadawcze ziemi dla osie- 
dlających się kolonistów, były nader korzystne; 
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każdy mógł objąć kawał ziemi, bez poprzednie- 
go ścisłego pomiaru w swe posiadanie, płacąc 
rządowi ratami za tytuł własności. Rozszerzono 
prawo dzierżawy za pastwiska rządowe; za prze- 
strzeń pastwiska, mogące wyżywić 400 sztuk 
bydła lub 4,000 sztuk owiec, płacono czynszu 
dzierżawnego 10 Ł. rocznie. 
wiało to chów bydła. W r. 1800 było w Au- 
stralii 1000 sztuk bydła i mniej więcej 200 koni, 
teraz zaś, pasie się tamże 11 milionów bydła i 
17 milionów koni; w r. 1800 było 6000 sztuk 
owiec, już w r. 1851 było ich 17 milionów, a te- 
raz liczą 116 milionów merynosów. 

Od roku 1860 przypada ciągle na jednego 
mieszkańca przecięciowo po 3 sztuk bydła a 0,4 
do 0,5 konia. W r. 1861 przypadało na mie- 
szkańca 19 owiec, obecnie przecięciowo już po 
31 sztuk. Własność bydła w ostatnich trzydzie- 
stu leciech, wzmagała się rocznie o 3 proc, gdy 
liczba mieszkańców o 4 proc. wzrasta; własność 
owiec wzrasta rocznie o 8 proc. 

Wartość pastwisk Australii, oszacowano w r, 
1890 na 417 mil. Ł., z których 40 proc. przy- 
pada na N. P. Walię; w tej prowineyi liczą 
41,900 stad bydła i owiec, z których */, w ogro- 
dzonych przestrzeniach się przechowuje. 

Techniczne urządzenia ziemi w zmiankowa- 
nej prowincyi ocenione są na 66 milionów Ł., 
z których na samo ogrodzenie przypada 58 
mil. Ł. 

Ważność i wartość produktu wełny Australii 
dla wszechświatowego handlu dowodzą następu- 
jące cyfry: europejsko-amerykańska manufaktura 
wełny, potrzebuje dwa razy tyle wełuy, aniżeli 
ją produkuje—manco zatem, musi być importo- 
wane, Australia sama więc dostarcza rocznie 300 
milionów funtów wełny na rynek światowy. 
Suma N. P. Walia wysyła za 10 milionów Ł, 
wełny, gdy zaledwie za 2 miliony srebra, ołowiu, 
i tylko 0,4 mil. Ł. złota oddaje. 


Ly. 


Wspaniałe hydrotechniczne konstrukcye, są 
podstawą życia i kultury, w tym tak w deszcze 
ubogim kraju. Wiele pól i łąk wymaga nawo- 
dnienia, zakłady górnicze vrezerwoarów, bydło 
zaś bez studzien, istniećby nie mogło. N. P. 
Walia, posiada na swem terytoryum 27 tysięcy 
cystern, oszacowanych na 5 mil. Ł., studzien zaś 
znajduje się 3800. Qysterny o- których mowa, 
mają przecięciowo każda sześć metrów głębokości 
i obejmują każda po 200 tysięcy hektolitrów 
wody. Parowe i konne pompy, pompują do stu 
metrów długich koryt wody, u których się poi 
bydło. Pomimo tego, w latach suchych, ubytek 
w bydle jest bardzo wielkim. Co dwa lata w sa- 
mej N. P. Walii ginie */, do 2 milionów owiec. 
W r. 1877 zaś zmarniało » powodu posuchy 5*/, 
mil. owiec i 800000 bydła, w roku 1884 owiec 
zginęło 8 milionów, a to po największej części 
z powodu braku wody. Zdaje się, że tylko arte- 
zyjskie stadnie temu złemu zaradzićby mogły — 
oczywiście więc, że w tym kierunku wytężane 
są wszystkie siły. W Kolorado, Kalifornii i Al- 
gierze oddały one wielkie usługi, użyzniając 
wpierw zupełnie odłogiem leżące ziemie. 

Próba pod tym względem uczyniona w Au- 
stralii, świetny dała na początek rezultat—ko- 
sztem rządu wywiercona studnia (w Queens) na 
200 metrów głęboka, dostarcza obecnie dziennie 
10,000 heetol. wody. Wydatek 745 Ł. wkrótce 
się powrócił, W r. 1889, za staraniem prywatnej 
osoby, wywiercono studnię, która daje 27000 
hectol. 

W calym kraju przedsięwzięte nawodniania 
świetne dają owoce. Bracia Chappey, na początku 
1880 r. wzięli w dzierżawę, na północ-zachód 
od Melbourne, 250000 morgów  bezwartościowej, 
bezwodnej, odłogiem leżącej ziemi—dzisiaj, na 
tym obszarze mieszka 3000 ludzi! W przeciągu 
czterech lat wydano 275000 Ł., na samo nawo- 
dnienie, na inne zaś melioracye 100,000 Ł. — 
40,000 pół rolnych jest już, dzisiaj. własnością 
współki braci Chaffy, reszta pozostaje jeszcze 
w dzierżawie. W r. 1888, ta sama firma, wzięła 
nowy kawał ziemi pod swą uprawę i wkrótce 
powstały tam sady i żyzne pola w miejsce su- 
chych i przez słońce spalonych: przestrzeni. 

Cyfry te dowodzą o energii, przedsiębior- 
ezości i wytrwałości tej ludności —i śmiało twier- 


dzić można, że za parę dziesiątek lat, ani jednej | 


piędzi żiemi tam nie będzie, któraby należycie 
nie została eksploatowaną. 


Oczywiście ułat- | 


woływał ich w pobliżu przechodzący prąd elek- 


Równie w latach 1860 panowała opinia, że 
tylko cząstka zachodniej Ameryki do uprawy da | 
się zużytkować—studnie artezyjskie zaś, przeko- 
ualy o błędnem mniemaniu, Tak samo dzieje się 
i w Australii, pierwsze kroki tylko napotykają 
na trudności, gdy bowiem już raz jedna cząstka | 
zawodniona i uprawiona, do kultury doprowa- 
dzona zostanie, jakżesz ułatwia pracę w jej są- 
siednich parcelach! i 

(Dalszy ciąg nastąpi). 


Jubileusz drutu elektrycznego. 


W końcu maja r. b. minęło sto lat od wy- 
krycia przewodniczych własności drutu względem 
prądu elektrycznego przez włocha Woltę, a dziś, 
gdy ziomek jego Marconi do coraz większego | 
udoskonalenia doprowadza metodę telegrafii bez 
drutu, a tem samem usuwa z obrębu doświad- 
czeń elektrycznych ich dotychczasową najgłów- 
niejszą podstawę, zdaje nam się, że postępujemy | 
w myśl szanownych czytelników, podając z je- 
dnej strony w krótkich słowach pogląd na spo- 
strzeżenia, które naprowadziły Woltę na wieko- 
pomne odkrycie, z drugiej zaś wyłuszczając naj- | 
główniejsze metody przenoszenia fal elektrycz 
uych bez sztucznego połączenia drutem obu stacyj. 

Jak zwykle przy wielkich i dalekonośnych 
odkryciach i wynalazkach, tak i przy odkryciu 
drutu elektrycznego przypadek najgłówniejszą 
odgrywał rolę. W listopadzie 1789 r. zauważył 
Galwani, profesor medycyny i anatomii praktycz- 
nej przy uniwersytecie bolońskim, że iskry zwy- 
czajnej machiny elektrycznej wpływały na leżące 
obok cząstki żab pokrajanych w celach anato- 
micznych o tyle, że mimo poprzedniej zupełnej 
bezwładności, okazywały nagle, w chwili uderzenia 
iskry pomiędzy koaduktorami machiny, ruchy, 
Kouwalsyjne. Zajmując się od niejakiegoś czasu 
pochodzeniem i wpływem uderzeń elektrycznych 
niektórych ryb, a przedewszystkiem drętw (Zitter- 
rochen, Raja torpedo) ujrzał Galwani w powyż- 
szem zjawisku jedynie potwierdzenie swojej ulu- | 
bionej idei i przypuszezenia, że organizm zwierząt 
wogóle posiada a priori większą lub mniejszą ilość 
utajonej elektryczności, którą przez wpływy ze- 
wnętrzne, np. iskry machiny elektrycznej uwy- 
datnić można. Dziś wiadomo każdemu, kto tylko 
zajmował się cokolwiek zjawiskiem siły elektrycz- 
nej, że drgania żaby zauważone przez Galwaniego | 
w laboratoryum anatomieznem, pochodzą jedynie 
stąd, iż iskra elektryczna w chwili uderzenia | 
wywołuje we wszystkich w pobliżu znajdujących | 
się dobrych przewodnikach rodzaj wpływowego, ' 
natychmiast ustającego prądu. 

Mimo, iż dalsze doświadczenia, któremi na- 
tychmiast wraz %. kilku kolegami z nadzwyczajną 
zajął się gorliwością, wykazały, że zjawisko 
konwulsyi zależało jedynie od należytego odo- 
sobnienia, a przedewszystkiem od giętkości mart- 
wych ezłonków płazów, używanych do prób, | 
a zatem nie miało najmniejszej styczności z» do- 
mniemaną, rzeczywiście egzystującą słabą elek- 
trycznością zwierząt, mimo to nie rozpoznał Gal- 
wani doniosłości swojego odkrycia i z uporezy- 
wością bronił pierwotnego zdania. 

Lecz, nie dosyć na tem. Wkrótee zauważył 
podobne drgania ezłonków zabitych płazów, z tą 
tylko różnicą, iż w obecnym przypadku nie wy- 


tryczny, lecz jedynie równocześne potrącenie 
obnażonych ze skóry członków o dwa metale. 
Po zawieszeniu kilku żab na haczykach miedzia- | 
nych wzdłuż baryery balkonu, konwalsye wystę- | 
powały jak najwyraźniej w chwili, w której za 
powiewem wiatru martwe członki uderzały o że- 
lazne pręty. Nie było wątpliwości, że zjawisko 
to tego tamego było pochodzenia, co pierwsze, | 
t. j. elektrycznej natury, lecz i tu wpływała na 
wszelkie przypuszczenia Galwaniego idea o utajonej 
energii elektrycznej organizmu zwierzęcego. Je- | 
dnej tylko rzeczy teorya jego wyjaśnić nie mogla, 
a mianowicie spostrzeżenia, że drgania muskułów 
ustawały zupełnie, jeżeli haczyki miedziane zastą- 
piono żelaznemi, a więc z tego samego kruszcu, 
z którego składała się baryera. 

Wykazanie, że właśnie w dwóch odmiennych 
metalach—w obecnym przypadku w miedzi i że- 
lazie— poszukiwać trzeba źródła objawiającej się 


| mia 


tutaj elektryczność 
storyi jej rozwoju 
zajmującego Wolty, 
w Pawii. -Nader itay, g i 
okazał mu, że eksperymentu boldyfskiego ana- 
toma można użyć do wytwarzania stale prądu 
elektrycznego, oddzielając dwie blaszki z miedzi 
i żelaza kawałkiem zwilżonego sukna lub filcu, 
albo jeszcze lepiej wstawiając w naczynie, na- 
pełnione rozczynem kwasu siarczanega dwa pręty 
% tychże utworzone kruszezów. Powyższe t. zw. 
fundamentalne doświadczenie genialnego" uczo- 
nego stanowi zatem początek pierwszej stałej 
bateryi elektryczuej; że prąd przez, nią wytwa- 
rzany za pomocą drutu na dowolne inne miejsce 
przenosić i tam zużytkować można, nie uszło też 
uwagi konsekwentnie drogą rozumowania i do- 
świadeżenia dalej postępującemu Woleie; a mimo 
że sam pierwszą zestawioną przez siebie bate- 
ryę nazwał obwodem galwanicznym, jemu jedy- 
nie przypisać trzeba wykrycie i rozpoznanie głó- 
wnych warunków, na których podstawie przyszłe 
pokolenie jednę tajeninicę po drugiej z dziedziny 
obszernego pola elektryczności odsłaniać i ol- 
brzymiemi krokami naprzód postępować poczęło. 

Dziwnym zbiegiem okoliezności, pódobne do- 
świadczenie, jak to, które pośrednio naprowa- 
dziło Woltę ua własności drutu elektrycznego, 
przyczyniło się w nowszych czasach do kilku 
ciekawych odkryć, które mają na celu częściowe 
usunięcie tegoż samego drutu z komtinikacyi te- 
legraficznej i telefonicznej, Mówiąc o pierwotnem 
spostrzeżeniu Galwaniego wspomniałem, że drga- 
konwulsyjne żab w chwili wyładowania 
w pobliżu stojącej machiny elektrycznej przypi- 
sać trzeba wpływowi, jaki prąd w niej wytwa- 
rzany wywiera na otaczające machinę przed- 
mioty. 'Toż samo okazuje drut, znajdujący się 
w nieznacznem oddaleniu od drugiego, przewo- 
dzącego pewien zasób elektryczności, prze czas 
niejakiś chwilowo wprawdzie tylko prąd o tym 
samym kierunku, jeżeli w pierwszym obwodzie 
gdziekolwiek go przerwiemy. Doświadczenie to 
tezy, że drgania eteru, które nazywamy elek- 


ı tryczneścią, rózprzestrzeniują się w chwili prze- 


rwania prądu nawet przez powietrze, a więc 
przez medyum, uchodzące za nader zły przewod- 
nik elektryczności, Co jednakowoż najciekawsze, 
że fale te możua tak samo, jak promienie Świe- 
tlane i cieplikowe za pomocą zwierciadeł wklę- 
słych dowolnie rozprzestrzeniać i zbierać w ogni- 
sku. Zasługa Marconiego, który jako pierwszy 
na dalsze odległości temi promieniami przesyłał 
depesze polega przedewszystkiem na tem, że 
wynalazł, a raczej udoskonalił prosty aparat, 
nadzwyczaj na promienie elektryczne wrażliwy, 
a składający się, jak wiadomo, z prostej rurki 
szklanej, napełnionej opiłkami niklu i srebra. 


~L prasy rospjakiej, 


Wychodząca w Petersburgu gazeta „Rosya“ 
pisze: 

„Podaliśmy czytelnikom naszym oryginalny 
tekst modlitwy i wstęp do wykładów w jednej 
z elementarnych szkół Górnego Szląska. Uczniom 
kazano prosić Boga, aby bronił od wszystkiego 


| złego zwycięski pochód niemczyzny. Jednocześnie 


dzieci te zniewałano do przepisywania z tablicy 
słów nienawiści pełnych odnośnie własnego naro- 
du, zobowiązanie wyrzeczenia się języka ojezy- 
stego. 

Wydaje się to rzeczą nieprawdopodobną, 
a jednak blednie, jeżeli przysłauchamy się mo- 
wom, wypowiedzianym w sejmie pruskim z racyi 
rozpraw nad zniesieniem, czy też ograniczeniem 
kary cielesnej w szkołach niemieckich. 

Deputowani polscy Motty i Grabski całym 
szeregiem faktów wyjaśnili do jakich to sposo- 
bów uciekają się pedagodzy niemieccy. przy ger- 
manizowaniu dzieci słowiańskich. Proste wylicze- 
nie faktów tych mówi samo za siebie, 

W Poznaniu nauczyciel bił ucznia po 
wiązką kluczy. We wschodniej części 
poznańskiego nauezyciel Wiśniewski wybił 
nastoletniego chłopca tak bardzo, że biedak cho- 
rował przeszło dwa tygodnie. Tenże sam cywili- 
zator niemiecki rozkazał czterem chłopcom przy- 
trzymać kolegę i wysiekł go rózgami tak, że nie- 
szczęśliwy omdlał i przeleżał: dwa - tygodnie 
w łóżku. ; 
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ROZWOJ. — Wtorek, dnia 27 czerwca 1899 r. 6 
W szkole istniejącej w pobliżn Lubawy, pod ( prędzej nehwalić ustawy, niezbędne dla prawi- | Londyn, 27-go czerwca. Dziennik „Daily 
kierunkiem nauczyciela Gachcim „w dni szkolne | dłowego biegu -spraw państwowych. Jeżeli usiło- | Mail“ zapewnia, że ks. Alfred Kobutski ustąpi 


słychać jęki dziecinne i nieludzkie krzyki. Rodzi- 
ce skarżący się na okrucieństwa nauczyciela tej 
sukoły piszą w swojem podaniu, że. przechodząc 
opodal, możnaby muiemać, iż mie: się 
zwierzyniec a nie zakład wychowawczy. Jeden 
żuów % nauczycieli uderzył swego ucznia w twarz 
tak mocno, że pekla mu błona sluchowa. Niejaki 
Česki, nauczyciel, wybił swego. ucznia ta 
teużę zmarł w kilka dni potem. Jeden 7 
otrzymał ua szkolnej ławie ośmuaście kijów, dru- 
giego znów nauczyciel bił batem, rozkazawszy 
dwunastu chłopcom rozciągnąć go ua lawie i trzyz 
mać podczas nieludzkiej egzekucyi. 

Wszystko to są fakty sprawdzone. Inaczej 
nie mogłyby być wniesionemi pod obrady sej- | 
mowe. | 

Cóż się więc dzieje tam w Poznaniu i na | 
Szlazku? 

„To tylko niemieccy cywilizatorzy % niesły- | 
chanem mistrzowstwem pokazują swoje sztuki, 
Wszysey ci kulturtregerzy niezależnie od swej 
narydowości byli bici i sami teraz biją, jakby 
chcieli zemścić się za odebrane razy. « 

W razie skargi ze strony rodziców dzieci 
pokrzywdzonych, wniesionej do sądu, natych 
miast występuje na scenę kwestya, kompeteneyi. 
Prokuratorya, biorąc pod uwagę wyjątkowe wa- , 
runki „niemieckiej oświąty* w prowiucyach pol- 
skich, odracza oskarżenie, gmatwa sprawę, wresz- | 
cie kłądzie ją do kosza. 

Wszak rzecz idzie o prowineye, w których | 
nauczyciel powinien nietylko nezyć, lecz i ger- 
manizować. Dla takiego celu wszystkie Środki są | 
dobre. 

W rzeczy samej jest to walka o narodowość. 
Kijem chcą wybić z dziecka świadomość, że się 
urodziło słowianinem. Nienawiść do wszystkiego 
co słowiańskie jest tak wiel e dla niej idzie 
na ofiarę osławiona kultura niemiecka; 

Okrucieństwo staje się systemem wychowa- 
nia, Jest ono symbolem walki niemezyzny ze 
słowianizmem, W walce tej słowianie cierpi 
o wiele więcej bo bezbronni. Polacy podda! 
Niemiec doszli już do przekonania, że niezbę. 
dnem jest dla nich odnaleść twardy punkt oporu 
w walce z germanizmem. Punktem tym może 
być tylko pokrewua im Rosya. Ilnzye o nie- 
mieckiem poszanowaniu prawa „zniknęły bezpo- 
wrotnie. 


ES 
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Ostatnie wiadomości. 


Z parlamentu francuskiego. y 


Deklaracya nowego; gabinetu,” którą wczoraj 


w izbie deputowanych odezyrał Waldeek- Rousseau, 
a w senacie Monis, brzmiała jak następuj 
„Izba, wypowiedziawszy zdanie, popierać 
będzie tylko taki rząd, który: postanowiłby ener- 
gicznie bronić instytucyj republikańskich i zape- 
wnić porządek publiczny, jasno określiła zadanie, 
włożone na nowy gabinet, któremu: przypadnie 
tylko: zaszczyt wypełnienia tego zadania: =+ 
Ponieważ chodzi tu o utrzymanie porządku 
powszechnego, mniemaliśmy, że waśnie stronnictw 
powinnyby ustać i! że sprawa; do której przystą- 
pić jesteśmy gotowi, wymaga współudziała wszyst- 
kich republikanów. Skoro eel jest jasny, poroza- | 
mieć się nietrudno. Waśnie ustąpią wobec obo- 
wiązku spełnienia jednej i tej samej powinności. 
położenia „kresu agitacyom, prowadzonym pod 
maski; któtej osłonić 'nie trudno przeciw rządo- | 
wi, jęconemu głosowaniem *powszechnem, żą- | 
dania we wszystkich gałęziach służby wiernego 
„współudziału i męstwa obok odpowiedzialności. 
ć Powiamiście to panowie uważać ża cel dążeń 
rządu. Nie jego to będzie wina, jeżeli i spra- 
więdłiwość nie zdoła. spełnić swojego zadania, 
stając z zupełnej niezależności. Rząd gotów 
onić i szanować wszelkie'wyroki. Nie bę- 
fu robił różnie pomiędzy tymi,'na których- 
Ono trudne” zadanie sądzenia ludzi, a jeżeli 
wymagania kraju będą uwzględnione, to decyzye 
ich będą przyjęte w milczeniu i z uszanowaniem. 
Na pierwszym planie spraw: stawiamy armię, 
którą trzecia republika zorganizowała na zasa- 
dach tak szerokich, że jest ta armia równocześnie 
symbolem bezpieczeństwa i dumy Franeyi. Na- 
leży położyć kres różniącym waśniom i jaknaj- 


| 
i 
| 


! wojny, którego nazywa mordercą. 


wania nasze nie będą bezowocnemi, republika 
zajmie się wkrótce swoją sprawą, sprawą rozwo- 
ju ekomieznego i społecznego. Będziemy przeko- 
nani o tem, że spełniliśmy swój obowiązek, jeżeli 
uda się nam znowu oczyścić drogę dla polityki, 
dążącej do nsunięcia tego wszystkiego, co mogło: 
by siać pomiędzy nami niezgodę, a natomiast do 
popierania tego wszystkiego, co prowadzi do je- 
dności. 

Deklaracyę na ławach republikańskich przy- 
jęto głośnemi oklaskami. Na prawicy zaś powstał 
hałas i zamieszanie. 

Prezydent izby oświadcza, że złożono trzy 
iuterpelacye, a mianowicie: Rogeta, Mirmana 
i Vivianiego. Roget w iuterpelacyi swojej uderza 
osobiście na generała Gallifeta, nowego ministra 
Za te wyrazy 
prezydent. wzywa Rogeta do porządku. 

Mirman uderza gwałtownie na ministra ma- 
rynarki i na ministra wojny, że: minister spraw 
zagranicznych 
żył niegdyś % nrzędn gubernatora Indochin. Mir- 
man oświadcza. dalej, że żaden szczery republi- 
kanin. vie, powinien ani należeć, ani chociażby 
tylko popierać gabinetu, którego członkiem jest 
Gallifet, ten Gallifet, którego szpada przelewała 
krew. republikańską, 

Viviani oświada, że grupa jego 
popierać „gabinet, który chce bronić instytucyj re; 
publikańskich. 5 

Waldeck-Rousseau zabiera głos wśród pow- 
szechnego bałasu i żąda. votum zaufania, W od- 
powiedzi na to zaproponowano 8 porządków dzien- 
nych. 

lzba 263 głosami przeciw 237 (około 70 de- 
pntowanych wstrzymało się od głosowania) przy- 
jęła porządek dzienny deputowanego radykalnego 
Perrilliere'a, opiewający; „izba. zadowolona z de- 
klaracyi i czynów rządu, przechodzi do porządku 
dziennego!“ Natychmiast po tem głosowaniu mi- 
nister skarbu wniósł projekt ustawy podatkó- 
wej, co zjednało mu ogólny aplauz lewicy. Mil- 
leraud zaproponował, aby izba zgromadziła się 
jutro na posiedzenie. Wniosek przyjęto: okrzyka- 
mi: „Niech żyje republika!* 


NEKROLOGIA. 


TRENURI DEKACZW ZWARTE BYKA 
Pamięci Anny-Maryi Herbst. 


Bóg. wielki, Bóg potężny! Bóg ten niezmierzony! 
Krzyż swój dla doświadczenia ludzi kłaść poczyna 
1'każe nieraz słabym cierpieć ża miliony, 

Bo, sam cierpiąc, poświęcił ziemi Swógo Syna. 


Aniołów braknie w niebie, bo świat chce fch wiele, 
By koiły rany w rozpłakanym tłumie! 
Bóg x najłepszych duszyczek wiane sobię ściele, 
Gdyż bez nich nawet w niebie Stwórca żyć nie umie. 


1 wam zabrał to dziecię anielskie, marzącet 
Zabrał ku łzom ziemi, ku radości nieba, 
I u progu swego postawił na łące, 
Jak kwiat. Wyrokom Bożym poddać stę trzeba! 


Wszak Pan Zastępów mocen,, sprawiedliwy, 
Jest przyjacielem dziatek, opiekunem młodzi, 
Przez cierpienia 1 żale, jak przez czarów dziwy 
Wasze dusze i serca w miłości odrodzi. 


Po nad tą ziemią czarną, wśród codzłóńnej pracy 
Ujrzycie wasze dziecię, jak z: chaty do: chaty, 
Gdzie tylko mieszkają zgnębieni. biedacy, 

Nieść będzie miłosierdzia i pokoju kwiaty. 

Itam, jak gołąb biały, bawiąc się hen w lesie 

Z sobą wasze serea do ludu poniesie! 


Przyjaciele. 


Telegramy. 


Wiedeń, 27-go czerwca. U cesarza Fran- 
ciszka Józefa ponowiły się cierpienia reumatyczne. 

Berlin, 27-go czerwea. Wskutek porozumie- 
nia pomiędzy: pracodawcami a pracownikami bez- 
robocie mularzy w całym Berlinie zostało ukoń- 
czone. 

Rzym. 27-go czerwca. W wyborach do rady 
miejskiej zwyciężyła lista katolików. 

Rzym, 27-go czerwca. Rząd chiński odrzu- 


stąpienia zatoki San-Mun. 


obecnego. ministra marynarki zło- | 


gotowa jest | 


cił stanowczo ponowne żądanie Włoch co do od- i 


jeszcze w roku bieżącym. Królowa Wiktorya 
przyjmowała dzisiaj na posłachaniu ministra Ko- 
burskiego. 


Zagrzeb, 27. 


go czerwca. Serbowie tutejsi 
obchodzili pię sięcioletni jubileusz poety Jo- 
vanowicza. Przybyło wielu serbów z Belgradu. 
Podczas festynu zbombardowali studenci. i robo- 
tnicy chorwacey salę i obsypali gości zguiłemi 
jajami. Kompania wojska przywrócila porządek, 
przyczem aresztowano wiele osób. 

Budapeszt, 27-go czerwca. Izba poselska sej- 
mu węgierskiego uchwaliła dużą większością 
wszystkie ustawy, mające związek z odnowieniem 
ugody. 

Praga, 27-g0 czerwca. Książę arcybiskup- 
praski, kardynał Franciszek Sekoenborn zakoń- 
czył życie. 

Praga, 27 go czerwca. Kardypał Franciszek 
| Sehoenboru zapisał połowę swego majątku kolegium 
| czeskiemu w Rzymie, jedną czwartą część ka- 
tedrze praskiej św. Wita, a jeduą czwartą swo- 
jemu następcy. Zdaje się, że katedrę arcybisku- 
| pią w Pradze czeskiej obejmie biskup Bauer. 
Praga, 27-go czerwca. Cesarz przesłał ser- 
| deczną depeszę kondolency jną dv rodziny š. p. kar- 
dynała Schoenborna. 

DOZ Z R CZ Z OZ CA 

ODPOWIEDZI RĘDAKCYI, 
Jednemu z felczerów. Pan Janusz w ostatniej 
swej „Kronice Tygodniowej* miał na myśli fryzyerów 
niedotrzymujących dobrowolute przyjętej umowy o święte- 
nin niedzieli, nie zaś felezerów, którzy podobnej umowy 
nie zawierali. Wyraz „felczerzyć : zamiast „fryzyerzy” 
wkradł się do uumeru przez pomyłkę, Wreszcie czujemy 
się w obowiązku zwrócić uwagę Szanowuemu Panu, żo po- 
siadanie kuzyna tnb kolegi szkolnego fryzyerem, rzemieśl- 
nikiem, lub" bodaj nawet: wyróbnikiem, nikomu ujmy nie 
czyni, bo żadna praca nie hańbi, o ile przynosi ona poży- 
| tek społeczeństwu. 


LISTA PRZYJEZDNYCH. 
| GRAND - HOTEL: Kamiński z Elizawetgradu — Ma- 
| rya Białkowska z Warszawy — Lis z Warszawy— 
Gustaw Buxbaum z Bambergu — Herman Janson z Offen- 

bachu — Jugo Magpin z Ambasady — Erich Bartke z War- 
szawy — Jonas Gideon z Wiednia — M. Maeltzer z Dre- 
zia — Ludwik Goldsztein z Katowic — Siedlaczek z Wio- 
dnia — Karol Barela z Petersburgu. 

HOTEL VICTORIA: Griiuberg z Kowna — Barbarg 
ż Brodów — Krajewski z Warszawy — Hofman Z Wat- 
szawy — Haubold z Warszawy — Nowak z Kiele — 
Breclisteiu z Warszawy — Heinz z Kalisza — Łopacki 
z Kalisza — Reich z Tomaszowa, 

HOTEL POLSKI: Hofman ze Zgierza — Thanheiser 
z Oels — Tarlawski z Sieradza — J. Witt z Dombowa — 
Witkowski z Łęczycy — Stokowski z Bądkowa — Richter 
z Chemnitz — Krauze zo Zgierza — Anszer z Kiele — Da- 
niel Brame z Pińczowa, 


Dr. F. Skusiewicz 


Lekarz oddziału chorób. wewnętrznych w. szpitalu Fabry- 
cznym, przyjmuje wyłącznie z chorobami 


wewnętrznemi i nerwowemi, 
Mikotajewska NX; 25 dom p. Liebisch'a, 
od 4 do 6 godz. po poł. 748—8—1 


De, A. SOLOWIEJGIYK 


wyłącznie choroby dzieci: i wewnętrzne 


Przyjmuje—od 9--10 r. I od 3—5 pp. 
Piotrkowska 69, vis-a-vis Grand Hotelu. 


ZAKLAD 
TAPICERSKO-DEKORACYJNY 


przeniesiony: został 


na Piotrkowską, 94. 
Posiada na składzie gotowe otomany, szeslągi 
i sofy skrzynkowe.. 


Wykonywa wszelkie roboty w zakres tapieerstwa 
wchodzące, w domu i na mieście. 
Zakłada markizy, rolosy i firanki. 

Z poważaniem 


W. Przeździecki. 
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Podziekowanie. 


Powróciwszy z grobu. naszej najdroższej i naj- 
ukochańszej córeczki Ś. p. 


Anny Maryi Herbst 


składamy niniejszem wszystkim, którzy odprowa- 
dzili drogie zwłoki do miejsca wiecznego odpoczyn- 
ku, w szczególności panom Pastorom—za słowapocie- 
chy w domu i na cmentarzu, Towarzystwu śpiewa- 
ków kościelnych oraz przyjaciołom i znajomym za na- 
desłanie tak licznych wieńców — nasze najszczersze 


podziękowanie 


OGŁOSZENIE. 


—— m sA | — 


Zarząd Drogi Żelaznej Fabryczno-Łódzkiej 


podaje niniejszym do wiadomości publicznej, że od dnia 9 
czerwca r. b. wprowadzone zostały na kolei abonamentowe 
bilety kuponowe na 40 przejazdów z Łodzi do Koluszek i od- 
wrotnie po cenie 

w klasie Il — I5 rubli 

w klasie Ill — 10 rubli 


Bilety są ważne do 15 września 1899 r. 


. Prawidła korzystania z biletów. abonamen- 
towych. 


1) Książeczka abonamentowa daje, prawo przejaziln tylko jednej 
osobie. 

2) Przy każdym wyjeżdzie książeczkę należy przedstawić na sta- 
eyi do ostemplowania kuponu. Okaziciel książeczki nieostemplowauej 
będzie uważany ża pasazera bez biletu. 

3) Przy kontroli pociągu odrywa się odpowiedni kupon. z osta- 
tuim za$ kuponem zabiera się książeczkę, 

4) Kupon bez książeczki nieważny. 

5) Za niezużyte kupony należność nie będzie zwracana. 

Sprzedaż książeczek abonamentowych odbywa się w kasie klasy III. 


MATERYALY 


na ubrania męzkie 
w każdem gnśćie, z pierwszorzędnych fa- 
bryk poleca: 
HANDEL SUKNA 


J. W. WAGNER 


Krótka Ne 1345 nowy 7, 3-ci dom od rogu 

„ Grand Hotelu. 452 —86—23 

Łądne i trwałe kapelusze 
męzkie 


CENTRALNY | 

MAGAZYN MEBLI 
W WARSZAWIE 

54 Nowy-Świat 54 | 


pod kierunkiem nzdolnionych fachowców, 
poleca duży wybór rozmaitych mebli po 
senach nader nizkich. 


TAMŻE NA ROZPLATĘ 
759-—15—4 


ś 


W smutku pogrążeni. Rodzice. 


yPPPPPPOPGPOPPPPPPPOPPOPO 


K. KONOPACKEI A. MICHERSKI 


Nowootworzony 


Kantor Komisowy 


Zatwier. przez Ministeryum Spraw. Wawnętrz.* i- kaucyonowany 
w ŁODZI, Ul. ŚREDNIA JR |. TELEFONU M 391. 


Załatwia następujące czynności: 
POŚREDNICZY przy kupnie, zańianie, sprzedaży, dzierżawie į administra- 
cyi majątków ziemskich, domów, fubryk, zakładów przemysłó- 
> wych. sklepów i różnych pomieszczeń. 
POŚREDNICZY przy wynajmie lokali i letnich mieszkań 
ZIELA informacyi handlowych i przyjmuje zlecenia, wchodzące w za- 
kres handlu, przemysłu i przedsiębiorstw oraz pośredniczy wzby- 
cie wyrobów . fabrycznych, produktów - gospodarstwa wiejskiego 
i przemysłu rolnego. 
(TARCZA wszelkiego rodzaju oficyalistów, ludzi fachowych i służbę 
IREDNICZY w lokacyach kapitałów i załatwia. interesy z Władzami 


i Iustytuoyami, 
Padadscaa LLCC 


DUUUULUUL ISLS, 
W Szkole prywatnej 
przy ulicy Przejazd M 14, 
leksyć wakacyjne rozpoczynają się 4 


L. 


Do; 
PO: 


EEPL ELLELE LELER. 


Specyalista chorób moczopłciewych 

skórnych i wenerycznych 

ul. Zawadzka 18, 
(róg Wółezańskiej 1) dom Grodziet 
Przyjmuje 0d 8—11 przed pół, i od'6. 

dla pañ od 5—6_po południu, 


Dr. Leon -Silberstei 


Leczy specyalnie: 
Choroby skórne i weneryczne 
Przyjmuje J'anów od 8—10, 1—2, 6—8 

wieczorem. Panie od 5—6 po południu. 
Ewangielicka Ne 7. 
W niedzielę i święta od 8—11 fano, 2—6 
po południn. Ti4 


LŚ ĄĄC) 


K. Goetzen, s 


Ei 
SBBEKZKAKAKAA | 


Dr. J. GINSBURG 


wyłącznie choroby kobiece i akusz. 
Stosowanie elektryczności | masażu przy 
cierpieniach kobiecych. 
Przymuje od 9 do 11 i od 4 do 7 po poł. 
« Piotrkowska Mo 38, dom. Tenenbauma. ' 


e 


D-r Md, Galila, © 


* 


8 E ROZWOJ. — Wtorek, 


dnia 27 czerwca 1899 r. 


N 144 


-Don Mejstrów Tackich 


W ogrodzie przyrestauracyjnym 
CODZIENNIE 


WwWielizi Há oncert 


Orkiestry 37 Ekaterynosławskiego pułki pod dyr. kapelmistrza p. E. 
Dytrycha. 
Podzątek w niedzielę i święta o g: 5 po południu, wejśce 20 kop., dziec! 5 kop., 


Początek w dni nie świąteczne o godz. 7 wieczorem, wejście 15 kop., dzieci 5 k. 
Za zdrowe potrawy i dobre trunki ręczy 
699—8 


N. MICHEL. 
KANTOR i SKŁADY moje przeniosłem na 
ul. ZIELNĄ 16, róg Siennej przy Marszałkowskiej 


Józef Szmolke 


Kantor towarów kolonialnych i wszelkich artykułów cukierniczych. 


P.$. Od I-go lipca r. b. Marszałkowska Ne I5I, obok Saskiego 
Ogrodu. 


Adr. telegr. Szmolke Warszawa, 


134—5—5 


Łóddta Strat Ogniowa Oedntnica 


Zarząd Łódzkiej Straży Ogniowej Ochotniczej, zaprasza niniejszem 
wszystkich członków: rzeczywistych, czynnych i ofiarodawców na 


„23 Zwyczajne ogólne zebranie“ 


mające się odbyć w sobotę dnia 19 czerwca (1 lipca) r. b. punktualnie 
0 godz. 8 wieczorem w Sali koneertowej Vogla. 
Przedmioty podlegujące obradom ogólnego zebrania są następujące: 


1. Rozpatrzenie i zatwierdzenie sprawozdania za rok 1898 i za 


pierwsze półrocze 1899 r. 

2. Raport komisyi rewizyjnej. 

3. Zawiadomienie o zamknięciu czynności Łódzkiej Straży ognio- 
wej według dawnej obowiązującej ustawy i o utworzeniu takowej na pod- 
stawie nowo dla Królestwa Polskiego zatwierdzonej „Normalnej ustawy* 
dla straży ogniowych. 

4. Ustanowienie terminu w którym odbywać się mają zwyczajne 
Ogólne zebrania i porządku zwoływania takowych. 

Oznaczanie liczby członków Zarządu komisyi rewizyjnej i ich 
zastępców, oraz terminu wyborów, jako też porządku corocznego z kolei 
ustępowania członków Zarządu i zastępców. 

Ustanowienie i zmiana rozmiaru składek pieniężnych, ofiar 
rzeczonych i prac na korzyść Towarzystwa, dających prawo na godność 
człouka rzeczywistego i honorowego, jako też ustanowienie terminów pła- 
cenia przez członków składki rocznej. 

T. Postanowienie o dopuszczeniu członków ochotników i ofiaro- 
dawców do uozestnietwa w Ogólnych zebraniach i o warunkach tego 
uczestnictwa. 

8. Wydanie przepisów ogólnych i instrukcyj dla członków urzę- 
dników Towarzystwa i straży ogniowej. 

9. Określenie liczby składu osobistego straży i jej oddziałów, ja- 
ko też. składu jej naczelników. 

10. Utworzenie oddziału kominiarzy. ; 

11. Zaprowadzenie umundurowania dla straży ogniowej Towarzy- 
stwa. 

12. Określenie etatu Towarzystwa i roztrzyganie o wydatkach nie- 
przewidzianych etatem. 

18. Wybór prezesa, członków zarządu i ich zastępców; członków 
komisyi rewizyjnej i ich zastępeów; naczelnika straży, jego pomocnika, 
naczelników oddziałowych i zarządzającego majątkiem Towarzystwa. 

799—3—1 


PUBRUZYDZZYDNNDYSOYOPYYYOYY: 
y >e !!! Na Raty ! wg 


Bazar _„LUDWIK” 


ulica Południowa Aż 3. 
Maszyny do szycia, rowery, wyżymaczki, woziki, łóżka żelazne, umywalki, 
Instra, zegary, meble. dywany, lampy, plater, szkło, fajans, porcelana, naczy- 


mia kuchenne 1 wszelkie przedmioty do gospodarstwa domowego: potrzebne. a 


RAGGRRAGRARARAGRARZZAARAKĄ: 
Patenty na wynalazki 


wyrabia 1 sprzedaje we wszystkich krajach Międzynarodowe Biuro Patentowe i Tech- 
uiczne J. Brandt i G, W. Nawrocki. Właściciele firmy: A. Mühle i W. 
Ziołecki w BERLINIE, W. FRYDERYKOWSKA 78. 440 


a 


| DOM BANKOWY 
MAURYCY MELKEN. i 0-ta 


ul. Piotrkowska 78. 


D Kupno 
| publicznych. 

2) Wydaje zaliczki na papiery 
procentowe i akcye. 

3)  Asekuruje pożyczki premiowe. 

4) Rachunki bieżące i lokacye 
terminowe. 

5) Wydaje przekazy i akredy- 
| tywy na wszystkie miejscowości ku- 
| racyjne. 

6) Przyjmuje zlecenia na giełdy 
petersburską, warszawską i zagra- 
nieżne. 269 


Załatwia wszelkie interesy bankiarskie. 


Majak Zamki, 


z 3-€h folwarków złożony, rożległy włók 
34, położony nieopodal kolei Wiedeńskiej 
i okolie Łodzi, racyonalnie i postępowo 
zagospodarowany, mający przeszło 5 wiók, 
różnego wieku lasu, dobre i dostateczne 
bubowle; obszerny dwót; duży.i piękny 
ogród do sprzedania wraz z inwentarzem 
żywym i martwym, bez pośrednictwa osób 
trzecich. Oferty w administracyi „Rozwo- 
Ju“ pod „Majątek 8. W.* 


DużaREMIZA 


zaraz do wynajęcia. Wiadomość ul, Piotr= 
kowska M 26 u rządcy lub w składzie 
Thonetów Piotrkowska 86. 198—3—1 


Do wynajecia 


od 1 lipca 1 pokój na parterze od frontu, 
2 pokoje pojedyńcze na 3 piętrze 


i sprzedaż papierów 


Każdy prenumerator 
„TYGODNIKA ILLUSTROWANEGO" 
w r. b. otrzymuje bez żadnej dopła- 
ty co miesiąc tom 


PRM H. SIENKIEWICZA 


czyli rocznie {2 tomów. 

Pierwsze tomy Pism H. SIENKIE- 
WICZA zawierają nowele: ., SZKICE 
WĘGLEM,* „JANKO MUZYKANT,* 
„STARY SŁUGĄ „HANIA oraz 
„LISTY Z PODRÓŻY DO AMERYKI* 
i „SZKICE AMERYKAŃSKIE* — otrzy- 
mali już wszyscy prenumeratorowie 
„Tygodniką.” + 

W lipeu (tom VII) rozpoczniemy 
w bezpłatnych dodatkach miesięez- 
nych większą powieść Sienkiewicza 
„BEZ DOGMATU,' poczem pójdą do 
końca r. b. drobniejsze utwory: „Ja- 
miot,“ „Organista z Ponikły,” Listy 
z Rzymu, Wenecyi i Paryża, Kome- 
dya z Pomyłek, Sachem. 

Prenumerata „Tygodnika illustro- 
wanego“ wraz z dodatkiem powie- 
ściowym i 12 tn tomami dzieł H. 
Sienkiewicza wynosi: w Warszawie 
i w Łodzi rocznie rub. 8, kwartalnie 
2; z przesyłką pocztową: rocznie 
rub, 12, kwart. rub. 3., Adres redak- 
eyi i administracyj: Warszawa, Kra- 
kowskie-Przedmieście Ne 17, w Ło- 
dzi. ul. Piotrkowska Ne 46. 

140—4—4 


Zakłąd malarski w 


B. Stefańskiego 
ul. św. Andrzeja Ne 19. 
Przyjmuje wszelkie roboty w za- 
kres malarstwa wehodzące, które 
wykonywą szybko i akuratnie. 


Dr. SOŁOWIEJCZYK 


wyłącznie chor. dzieci i we- 
wnętrzne, 


PIOTRKOWSKA Ne '69, 
przyjmuje od godz. 9—10 od 3—5 
po poł. W poliklinice przy ul. Piotr- 
kowskiej We 192 codziennie od 12 
do 1, także szczepienie ospy. 


BBEABAKARARKA 


b. i matki 


Specyalista chorób 
uszu, nosa, gardła i zboczeń mowy 
(jąkanie i bełkotanie) 
Przyjmuje od 9 — ll r. i od 4—7 popoł. 
Łódź, Zawadzka Nż 4. 


Or. $. Krukowski 


Piotrkowska 123 dom- Wojdysławskiego. 
Wyłacznie choroby kobiece i aku- 
szerya, 


Po powrocie z zagranicy osiadł tutaj 
i przyjmuje codziennie od g. 9 i pół do 11 
przed poł. i od 4—7 popoł. 


RRRZNRYTS JJW 
Dr. B. MARGULIES 
Choroby dróg moczowych, weneryczne 
i skórne. 


Piotrkowska 126, wejście oa ui. Nawrot 


druga brama. Przyjęcie od 9--10 r. i od 7 
i pół do 8 w, w niedz.iświętu od 9 do 12 
w poł.i od 4 i pół do 6 w. 


Oplonania drobne, 


A Apteomych matoryałów skład A. J 
«Mieszczańskiego. Wólczańska Ni 78 
poleca, materyały apteczne, farby, lakiery, 
masę woskową do pódłóg, benzynę, spiry- 
tus do palenia, krochmale, mydło do prà- 
nia eto. Ceny nizkie. Towar wyborowy. 


om solidnie budowany trzypiętrowy, 
z placem dużym narożuik, na bardzo 
dogodnych warunkach do sprzedania, Wia- 
domość w restauracyi, Piotrkowska M 10. 
545—83—1 


od 1-go lipca sklep 
i dwa pokoje z kuchnią. Wiadomość ul. 

Konstantynowska Ñ 7. 542— 

Ka Kühn Massażysta, Ul. Św. Andrz 
ja X 37, m. 81. 


rzeprowadzki, opakowanie, ptzećlowa- 
nie mebli T. Wilczyński i S-ka, Pioti- 
kowska X 108. 436 
ewne umieszczenie oszczędności, Mało 
dzialki ziemi do sprzedania w bliskości 
Łodzi. Cena od tb. 126. Wiadomość ul 
Południowa 36 m 6 do 10 rano, od 2 do 4 
po południu i po 8-mej wieczór. 
440—30—24 
poszukuję od 30 czerwca składu z po- 
dłogą, suchego, murowanego, bez szozu= 
rów na parterze lub 1-m piętrze, albo 
dwóch pokojów. Oferty w red. „Rozwò- 
ju“ sub. „Składy“: 536—3—3 


JĘ 00 wynajęcia 


otrzebna zazaz zdolna staniezarka do 
pracowni ża dobrym wynagodzeniem, ul. 
Benedykta N 28. 537—83—3 
okój do wynajęcia od 1-go lipca, ulica 
Przejazd Ń 4 m. 4. 544—3—1 


yjggnea karta pobytu. na imig Józoty 
Brzoska, wydana przez magistrat m. 
Łodzi. 548—3—1 


Zpgiueła karta pobytu na imię Francisz- 
kl Zborowskiej wydanaw m. Łodzi. 

589—3—3 

dla chorych na oczy Dr: W. 

Zakład Garlińskiego, dla' przycho- 

dzących chorych otwarty ' ‘codziennie od 

godziny 10 rano do 1 popoł, i od 5 do 7 

wieczorem Łódź, Piotrkowska 93 Łóżka 
dla chorych. 439 


AosBoseno neuzypok, r. 


Jlogs» 15 lona 1899 r. 


Redaktor i wydawca W. Czajewski. 


W drukarni „Rozwoju,“ Piotrkowska Ne 81. 


